Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


OK HI. 


W chwilach kryzysów ekonomicznych 
f ciężkich przesileń politycznych stale 
głos podnoszą szumowiny społeczne. 

Przerzućmy pobieżnie tylko karty 
wielkiej rewolucji francuskiej czy prze- 
wrotu bolszewickiego — a uderzą nas 
ostre kontrasty społeczne: z jednej stro, 
ny skrajna nędza szerokich mas z dru- 
giej zaś przepych i używanie wszelkich 
rozkoszy życia -przez grono wybranych, 
ale najgorszych... 

Toż samo zjawisko obserwujemy te 
taz w Łodzi, 

W momencie gdy klasa pracowników 
fizycznych i umysłowych stanęła H wobli 
czu śmierci głodowej, gdy rubryka fpism 
codziennych „Śmierć z nędzy” powięk= 
sza się z dnia na dzień — jakieś tajemni 
cze, a mocno podejrzane „Koło przyja: 
ciół inwalidów" zakłada w Łodzi dom 


Podnieśliśmy alarm z tego powodu, 
£ądając natychmiastowego zamknięcia 
tej spelunki. Artykuły nasze już odniosły 
skutek, gdyż dwaj „dyrektorzy“ togo 
przybytku kazardu nie czekając na inge 
rencję włądz śledczych i sądowych — 
zaraz po rewelacjach „Expressu“ tj, w 
poniedziałek wyjechali do Warszawy — 
zapewne po dyrektywy od „centrali? To 
jest przyczyną, iż onegdaj i 


knięta na cztery spusty, 


„Można i bez koncesji“. 
Przybytek gry karcianej w „Białej 
Sali" został otwarty na mocy koncesji, 
wydanej przez, władze centralne w War 
szawie. Sprawę tę ściśle zbadamy w naj 
bliższych dniach i nie omieszkamy po 
dzielić się naszemi rewelacjami z czyłtel 
pikami „Efpressu", 
* „Klub przyjaciół inwalidów" był na 
kia A iż postarał się o konce- 
którzy jego członkowie po 
kody „własnej skórze tkliwą opiekę 
policji, która do`hazardu niekoncesjono 
wanego odnosi się z wyraźną nietoleran 
eją. 


Ale „Klub przyjaciół inwalidów" jest 
stanowczo za ostrożny. W Łodzi „można 
i bez koncesji”, I to w centrum miasta, w. 


jednym z najbardziej popularnych lo- | 


“kalia 


„Tivoli* 

W domu i ogrodzie majstrów tkac- 
kich t. z. popularnie „Meisterhausie'* roz 
gościła się restauracja „Tivoli“, której 
właścicielami są trzej wzbogaceni „na 
złotych czasach wojennych” ex-kucha- 
rze. 

W kronikach kryminalnych Łodzi re 
stauracja ta zajmuje miejsce b, zaszczyt- 


wczoraj 
„Biała Sala" hotelu Manteuffla była zam 
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ne, niema tygodnia, by nie zrobiono tam 
protokółu, czy to o sprzedaż alkoholu w 
dni zakazane, czy to z powodu awantur, 
robionych przez pijanych gości. 


Ale od czasu do czasu Tívoli jest 
miejscem zajść w większym stylu, koń- 
czącemi się procesami kryminalnemi, 


15 kelnerów na jednego 
policjanta. 


Przed pięcioma tygodniami przyszedł 
do Tivoli posterunkowy policji w cełu 
skontrolowania, czy są przestrzegane 
przepisy o wyszynku alkoholem w dni 
świąteczne, y 

Posterunkowy znalazł wódkę w fil- 
żance od kawy i zasekwestrował ją, I tu 
zaszedł fakt poprostu niesłychany, Na 
policjanta rzucił się jeden ze spółwłaści 
cieli „Tivoli“ p, Idźkowski wraz z 15 kel 
nerami, którzy zbili go, kalecząc mu rę 
kę. Został spisany protokół, sprawa po- 
szła do sądu, a p. Idźkowski został wy 
puszczony na wolność za kaucją 500 zło 
tych. 

Mle codzienne prawie orgje pijackie 
w ogródku „Tivoli* są jednym mniej a- 
trakcyjnych numerów zakładu ex-kucha 
rzy, 

„Clou“ repertuaru „Tivoli“ to hazar 
dowa gra w karty. y 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Tivoli- jaskinia hazardu i pijaństwa. 


W „Małym Gabinecie“ uprawiana jest codziennie gra w „dziewiątkę” na dolary. 
W momencie, gdy byt Łodzi znajduje się pod znakiem zapytania 
— do głosu dochodzą męty społeczne. 

„Szulerów do kryminalu!*—oto dewiza zdrowo myślących odłamów społecznych, 


Tajemnica „Małego 
Gabinetu“, 

Co dzień między godzinami 4—7 po 
południu w t, zw, „Małym gabinecie" 
zbierają się potentaci przemysłu. łódzkię 
go, dyrektorzy banków i różne „ptaszki 
niębieskie"—| grają w „dzłewiątkę" na 
dolary, Stawka 100 dolarowa uważana 
jest za normalną, Obroty jednego banku 
dochódzą czasem do paru tysięcy dola- 
rów, 

Tym panom pieniędzy nie brak, A je 
Śli nawet wyczerpłą się środki: pieniężne 
to zacna societa nie gardzi bynajmniej 
złotemi zegarkami, brylantowemi pierś. 
cionkami, a nawet akcjami niektórych 
wielkich łódzkich zakładów przemysło» 
wych, które nie są notowane na giełdzie 
gdyż znajdują się w posładaniu nafbliż. 
szej rodziny. 

Oczywiście, że nie gra się na „sucho* 
Alkohol nafprzedniejszego gatunku leje 
się strumieniami, 

I to — powtarzamy — dzieje się co- 
dzień w „Małym gabinecie” w godz'nach 
popołudniowych.., 


Jedna z ofiar jaskini. 

Jaskinia w „Tivoli* niejedna młode 
życie wykoleiła, . 

Czytelnicy nasi zapewne przypomina 


Pogrzeb [il klasy. 


Afera szantaży podatkowych 


zatacza coraz 


Sensacyjna afera szantażystów podat 
owych zatacza coraz szersze kręgi. 

" Sfery kupieckie niezbicie ustaliły, iż 
jeden z członków komisji szacunkowej 
podatku majątkowego szantażował za po 
rednictwem kuzyna swojego, podatni- 
ków łódzkich, żądając wpłacenia mu 
większych sum pieniężnych pod grozą 
podwyższenia stawki podatkowej, 

- Ponieważ osobnik ten posiadał, wiel- 


Szersze kręgi. 


kie' wpływy, udawało mu się przeprowa 
dzać wszystkie te machinacje. 

Współdzidłał on również z pewnemi 
członkami miejskiej komisji szacunkowej 
których nazwiska są tajemnicą poliszyne 
la. 

Opinja publiczna domaga się od władz 
skarbowych wyświetlenia tych tajemni- 
czych machinacji, kładących ponure 
światło na zabagnienie stosunków, *" 


sobie s>rawę pi spółpracowni 

firmy Hoffmana w Zgłerzu, który prze 
grał w „Tivoli* 600 dolarów, oczywiście 
zdełraudowanych w firmie, która ma je 
powierzyła. Został skazany na © roku 
więzienia. | 


„Interes = kalkuluje 


Polłcja już kilkakrotnie ałą w 
tej sprawie protokół 1 właściel 


Ale_ex-kucharze z „Tiv |" z kar tych 
śmieją się w kutak! Cóż znaczy kilkadzie 
siąt złotych kary wobec olbrzymich zy 
sków, jakie przynosi niekoncesjonowany 
dom dry w „Małym gabinecie”? 


Tu niema stagnacji! 


W czasach ostatnich spółwłaściciele 
„Tivoli“ drwłą sobie z wszelkich ustaw 
przepisów o hazardowej grze w karty. 
Jeszcze nigdy dom gry w „małym gabine 
cie" nie prosperował tak pomyślnie, jak 
w czasach ostatnich, kiedy szerokie war 
stwy robotnicze giną z nędzy i głodu... 

Jeszcze nigdy nie lał się tu alkohol tak 
oblitemi strugami, jak w chwili, gdy byl 
Łodzi stanął pod znakiem zapytania, 

Opowiadają, że jaskinia w „Tivoli 
znajduje się pod specjalną opieką osób 
bardzo wpływowych, zajmujących wyso 
kie stanowiska, które tam jedzą, piją i 
graja, 


Bedziemy demaskować! 


Żądamy od władz policyjnych natych 
miastowego wszczęcia dochodzenia w tej 
sprawie i opublikowania szczegółów 
śledztwa. Opinja publiczna jest w naj- 
wyższym stopniu zaniepokojona ebjawa 
mi występku i zwyradnienia na gruncie 
lódzkim, 

Pracowite i zdrowe społeczeństwo 
łódzkie wypleni trujące „grzyby karcia 


j ne”, które usiłują zapuścić korzenie na 


glebie, zroszonej krwawym potem róbat 
nika Hzycznego i pracownika intelektu- 
alnego, 

Szulerzy j „ptaki niebieskie" 
kryminałuf... 

A tych, którzy mętom społecznym tt- 
życzają poparcia — potrafimy zdemasko 
wać!.... 


— do 


Konkurs „Expressu“. 
Przyznanie ostatniej nagrody na kon 
Kursie „Expressu“ wywołało ożywione 
spory w łonie juty, które będą uregulo- 
wane dopiero dzisiaj wieczorem, Z tega 
względu ogłoszenie wyniku ostatecznego 
odłożone fest do, futra. 


sd. z. 


Nowa ustawa o pasz- 
portach 
czyli 
mur chiński w nowej 
szacie. 


Mamy wieszcie ustawę o paszpor- 
fach! Z dzissieciodniowem opóźnieniem 
wprawdzie, ale w końcu przecież ogłoszo= 
ną została astawa o paszportach i rozpo- 
rządzenie wykonawcze i każdy obywatel 
może teraz swobodnie — siedzieć w 
demu, 

Nie mówimy naturalnie ó tych obywa” 
telach, dla których wydatek 500 zł, ozna- 
cza tyle, co spalenie papierosa. Ani © 
tych, u których jakaś dobroczynna cho- 
roba przeżarła więzy, zamieniające ludzi 
w nieruchomy inwentarz „ Asi 
wreszcie o tych, którzy z tytułu swego ko 
pieckiego zawodu znajdują łaskę w o- 
czach wojewódzkiego wydziału przemysło 
wego. Mówimy tylko o tej szarej masie 
ludzi nie uprzywilejowanych przez bożka 
Mamona, nie prześladowanych przez Pan 
dorę i nie noszących godła Merkurego, 
Przedewszystkiem o inteligencji. 


Dla tych ludzi świat pozostaje na ra- 
zie dalej zabity deskami. Średniowieczna 
ieudalno - merkantylistyczna zasada: 
siedź w kraju i żyw się poczciwie — ubra 
na w modną szatę należytości paszporto- 
wej w kwocie 500 zł, trwa i panuje nam 
na razie szczęśliwie dalej mimo skoordy- 
nowanych wysiłków licznych klubów sej 
mowych, mimo niemal że całkiem zgod- 
nych innych życzeń sejmu i senatu, 

Nie istnieją daty statysyczne, któreby 
wykazywały, jaki wpływ mogą wywrzeć 
te utrudnienia paszporotwe na bilans 
płatniczy ke A face x 
tym względzie a się na żadnyc! 
cyłrach, Wie się tylko tyle, że każdy 
wyjazd połączony jest z wywozem wa- 
luty za granicę, Suma oszczędności przez 
ograniczenia paszportowe osiągalnych nie 
jest jednak nikomu znana, Wielką ona 
jednak być nie może, Nie może nią być 
dlatego, oh RA paszporto 
we wstrzymują wyjazdu za granicę 
tylko klasę średnią nie zamożną, która 
gdy już sobie pozwala na wyjazd, liczy się 
przytem z każdym groszem. 

Biorąc jako przeciętną kosztów utrzy= 
mania zagranicą kwotę 10 zł, dziennie od 
osoby (kwota jest to raczej za wysoka 
niż niska) i przyjumując, że każdy wyjeż- 
dżający za granicę zabawiłby tam przez 
jeden miesiąc, otrzymuje się jako sumę 

leniędzy, którąby ta osoba wywiozła, 
tę 300 złp. 

Gdyby przez ograniczenia paszporto- 
we wstrzymało się od wyjazdu nawet 10 
tysięcy osób ri le, osłąśnie slę przez to 
tylko tyle, że około 3—4 miljonów złotych 
pozostałoby w kraju. A sumę 10.000 o- 
sób uważamy za wysoką wobec tego, że 
nie obejmuje ona kupców, przemysłow- 
ców, chorych i udających się na studja, 

W stosunku do naszego bilansu płat- 
niczego 1 handlowego jest kwota 3—4, a 
nawet 10 miljonów zł, chyba za drobna, 
by się opłacało dla niej na całe społe- 
czeństwo nałożyć takie więzy, jakiemi 
s obecne ograniczenia paszportowe. 

usi przecież istnieć jakaś równowaga 
między korzyścią a ciężarem, Jeśli po- 
trzebę zjadania owoców południowych 
czy delikatesów zagranicznych uważa się 
za zbyt wielką, by dla wst: wy- 
wozu pieniędzy za granicę zakazać ich 


przywozu, tedy chyba za większą uwa- 
żać się winno potrzebę wolności I swobe- 
dy ruchów, zwłaszcza, że zaspokojenie 


tej potrzeby o wiele mniej w ogólnej su- 
je kosztuje niż tamta, 

Uporczywe trwania rządu przy swo- 
Jem jest niestety, wypływem owego drz» 
trynerstwa, które fskże na wielu innych 
polach smutne wydało rezultaty, Cała 
ostrość cbecneśo przesilenia gospodar- 
czego nie jest także niczem innem, jak 
tylko następstwem śwałtownego weite- 
nia w życie doktryn zrodzonych przy biur 
kach i nie iiczących się z istotnemi wy- 
mogami i psychologia tego życia. 

Stanowimy teraz dalej pod względem 
braku swobody ruchów unikat na konty- 
nencie, W czasie, w którym mała Austcja 
której bilans handlowy i płatniczy jest o 
wiele gorszy od naszego, kruszy ostatnie 
szczątki formalności, utrudniających jej o- 
bywatelom komunikowanie się ze świa- 
tem, u nas utrzymuje się wytrwale nadal 
mur chiński, niby symbol jakichś cech od- 
miennych, które nas różnią od prawdzi- 
weto zachodu, 


— Czy łodzianie udają biedaków, by nie płacić po- 


-EXPRESS WIECZORNY” 
ódź w dobie przesilenia. 


Lubecki —twórca Łodzi dzisiejszej.—Brednie o Łodzi. 


datków. — Echa układu przemysłu i handlu łódzkiego 
z panem Korfantym. — Za kulisami sprawy „sukna 
angielskiego“. U 


Trzeźwy sąd o Łodzi organu konserwatystów krakowskich 


Poniżej podajemy trzecią kores- | który się z nimi zrówna dopiero pojutrze. 


pondencję „Czasu”* krakowskiego 
o Łodzi, 


Nie chciałbym poprzestać na rozmo- 
wach z łodzianami, zrośniętymi całem 
jestestwem z największemi przedsiębior- 
stwami w kraju, Miłoby było dowiedzieć 
się, jak te same sprawy przedstawiają się 
komuś, kto patrzy na nie ze stanowiska 
innego, Uprzedzają mnie, że gdy zechcę 
mogę być przyjęty przez mieszkańca Ło- 
dzi, który przybył tu z innego zakątka 
ziem polskich, zachował sąd niezawisły, 
ludzi zna na wylot, Nieprzewidywałem, 
że rozmowa z nim potoczy się na temat 


polskości i niemieckości Łodzi i że po- 
znam człowieka, który w te mury wiel- 
ką cząstkę duszy swej włożył. 

mi 

— Pan, przypuszczam, nie pierwszy 
raz w Łodzi? 

—Znam Łódź od roku 1892, 

— Widzi pan różnicę? 

— Spolszczała, 

— Oczywiście, Ten proces trwa i 
trwać będzie, aż do zupełnego — da Bóg 
— spolszczenia, Idzie o to, żeby lekko- 
myślnie, a niekiedy nawet bezmyślnie nie 
utrudniać tego procesu. 

— Coprawda, mamy szczególny talent 
do zrażania sobie współmieszkańców. 

— I faki! Znam łodzian od lat wielu. 
Obowiązki służbowe zniewalają mnie do 
stykania się z mnóstwem ludzi, Drzwi się 
tu nie zamykają. Znam wszystkie ich wa- 
dy, wszystkie grzechy popełniane myślą. 
mową Í uczynkiem, Tym, którzy grze- 
szą fuszerką, wytykam ich fuszerkę, a 
tym, którzy skąpią grosza na cele publi- 
czne, ich eknerstwo. Ale gdy sam siebie 
zapytam, czy ks, Lul , postanowiw- 
szy sprowadzić tkaczów niemieckich do 
ubogiej osady wśród plachów i lasów, 
mógł oczekiwać czegoś więcej, niż tego, 
na co po stu latach patrzymy, — muszę 
wyznać, że według mego najgłębszego 
przekonania, nie mógł sobie wyobrażać, 
że dzieło jego rozrośnie się tak świetnie. 

Ludność Łodzi powiększyła się o 550 
razy: jej siła podatkowa jest imponująca; 
zarobków dostarcza ludności okolicznej 
znacznych. Wspomniałem, że Lubecki 
sprowadzał robotników i rzemieślników 
niemców, Dziś żywioł roboczy jest pol- 
ski, żywioł pracy intelektualnej bliski 
Jest zespolenia z krajem, najtrudniej idzie 
polszczenie się kapitału. Ale nie zapomi- 
najmy, że w przemyśle westłalskim ka- 
pitały niemieckie dopiero po wojnie r. 
1871 wyparły kapitał angielski. Rzeczy 
takie robią się zwolna. Nie trzeba ich so- 
bie samemu utrudniać, 

— Cóż pan ma na myśli? 

— Niemądre koncepta, wypowiadane 
tonem niesłychanie nadętym; rady, po- 
myślane nader łaskawie, a udzielane na- 
puszyście; poufałe docinki, raniące ludzi 
którzy nie lubią by żartowano z ich po- 
chodzenia, z ich zawodu, z ich wiary. Ja- 
kiż stąd pożytek, jeżeli łodzianin usły- 
szy, że miasto, w którem się urodził i wy 
rósł, dla- którego pracuje, w którego 
przyszłość wierzy, jest pijawka na ciele 
narodu, jest plagą ziemi polskiej, jest ja- 
skinią,., 

— Ależ, panie łaskawy, to same mo- 
że w Warszawie spotkać przybysza ze 
Lwowa, Poznznią. Krakowe. Tem się 
przecież przejmować nie trzeta 

— Tak, ale ów twowianin, ów krako- 
wianin, ów poznańczyk, to polacy z dzia- 
da pradziada, a łodzianin to człowiek; 


O tem niezawadziłoby pamiętać. 

— Przyznaję, że lepiej nie drażnić... 

— Jakież pierozsądne jest nap-zykład 
rozpowiadanie, że łodziane udają bieda- 
ków, bo nie chce się im płacić podatkówi 
— Po pierwsze, choćby chcieli trudnoby 
im było udać coś podobnego, Kto prze- 
żył choćby jeden dzień wśród tych ko- 
minów, wrzecion į krosten, ten nie da 
się wywięść w polu, 

Nie odpowiada to psychyce łodziani- 
ra. Nie są to bynajmniej jakieś przeczu- 
lone natury, wstydzące się majątku, któ- 
ry przez stulecie urastał. Łodzianin nie 
wstvdzi się dorobkiewiczostwa swych 
dziad” w, api plonu ich pracy, 

A już pewnej ścisłości w oskarżeniach 
moglibyśmy się nauczyć, Nie każdy umie 
współobywatelowi wyczytać z oczu, czy 
płaci podatek ochoczo, czy z bólem ser- 
ca, Ale każdy może dowiedzieć się w 
izbie skarbowej, ile zapłacono, a ile za- 
lega. Otóż faktem jest, że przemysłow- 
cy nasi spłacili raty podatku majątkowe- 
go, przypadające na rok bieżący, już w 
grudniu roku zeszłego. 

To, co w różnych województwach tyle 
wywołało skarg i narzekań, ci popłacili z 
góry, ponad zobowiązanie prawne. To 


przemawia za nimi. Kto przytem zataił 


jakąś część majątku, powinien być pocią- 
śnięty do odpowiedzialności. Jego niesu- 
mienność nie umniejszy zasługi tych, któ 
rzy przed terminem pospieszyli skarbowi 
na pomoc. 


Układy o przyśpieszenie terminu, przy 


których przedstawicielem rządu był p. 
Korfanty, toczyły się tu w jesieni. Prze- 


mysłowcy starali się uwydatnić, że żą- 
dania jakie mają względem rządu, nie są 


w żadnym związku z płaceniem lub nie- 
płaceniem podatku. 
to było ich stanowisko — sprawę na- 
szych obowiązków obywatelskich, a na 
skargł i pretensje przyjdzie potem kolej, 
P, Korfanty pełen był uznania. Umowa 


stanęła dnia 8 grudnia, Związek włókien- 


niczy wziął na siebie 9 milionów złotych; 
inne firmy 6 miljonów. Półtora miljona 


płacono do tygodnia gotówką, resztę wek 
slami, Nie widzę w tem żadnego boha- 


terstwa. Kto w Polsce porósł w pierze, 


może coś dla Polski uczynić, A jeżeli nie 


czyni, jeżeli obowiązku nie spełnia, jeżeli 


w zeznaniu o majątku kłamie, to postą- 
awa, Wy- 
toczyć śledztwo, winę udowodnić, prze- 
stępcę ukarać tak, żeby się innym ode- 


pić z nim podług, surowi 


chciało próbować podobnych hazardów. 


— chociaż wyznam szczerze — nie bar- 


dzo jest prawdopodobne, żeby minister- 
jum skarbu wobec grozy położenia tak 
dobrodusznie weszło w pułapkę. Dopóki 
się jednak nie przekonało kogoś o winie, 
poco bawić się jego dobrem imieniem, 
Skutek będzie sprzeczny x oczekiwa- 
niem. 
— Jakiż? 

— Opóźni zespolenie się z krajem. 
1 znowu będziemy świadkami czegoś, co 
obala logikę wszelką. Za Hurki, kiedy tę- 
piono bez miłosierdzia wszystko, co na- 
sze, Łódź polonizowała się zwolna, lecz 
stale; za najazdu niemieckiego, kiedy ofi- 
cerom i urzędnikom niemieckim uśmie- 
chała się nadzieja odrobienia tego, co się 
słało w ciagu dwóch pokoleń, poloniza- 
cja zrobiła olbrzymi, nieoczekiwany ktok 
naprzód; mamyż doczekać się tego, iż 
prąd ten za rządów polskich osłabnie? 
Jakieś fatum psuje wszystko, 

— Naprzykład? 


Załatwmy naprzód 


Mahatma Gandhi, 


indyjski bohater narodowy 

przybywa w tych dniach do 
Berlina. 

TCC a a ZORRO SĄ 


— Uszczęśliwiono pana sprawozda« 
niem związku włókienniczego? Oczywi- 
ście. Czytał pan ustęp o dostawach dla 
wojska? Przecież to robi wrażenie de- 
prymujące| Powie mi ktoś: audiatur et 
altera pars, Zapewne, Ale cóż począć, 
kledy ani pan, ani ja nie możemy tu za« 
wezwać przedstawicieli ministerstwa woj- 
ny wraz z przedstawicielem ministerstwa 
przem. i przeprowadzić śledztwa. Przy- 
puszczam. że autorowie podają tę ple- 
czeń na odlewie, zaprawionej suto piołu+ 
nem, ale pozostają fakty. Przedstawiciel 
departamentu intendentury stwierdza o- 
sobiście na konferencji, że narzekań na 
towary łódzkie nigdy nie było. Ogłosze- 
nie o konkursie na dostawy nie zawiera 
informacji ani co do potrzebnej ilości 
sukna, ani co do terminu dostawy. Fa- 
bryk +olskie wnoszą oferty i żądają te< 
go, co przyrzeczono angielskim, t, j. czę 
ściowej zapłaty w dewizach. To żądanie 
jest powodem odrzucenia ofert, Na kon 
ferencji z kilkoma ministrami dowiadują 
się przemysłowcy, że skarb dostarczyć 
gotów dewiz; mimo to oświadczono nie« 
bawem, że znaczna część zamówień od: 
dana będzie firmom obcym, Nowy ostry 
protest, Nowa interwencja ministra prze« 
mysłu i nareszcie rozpoczęcie iabrykacjł 
w Łodzi. 

Nie było wątpliwości, że rzecz skofe 
czy się dobrze. Rękojmią pomyślnego za« 
kończenia były dla społeczeństwa nazwi« 
ska ludzi, którzy mieli ostatecznie spraw 
wę rozstrzygnąć, Ale czy nie mogło się 
obyć bez pięciomiesięcznych daremnych 
zabiegów, bez szeregu konferencji, zwo. 
ływanych dla odrobienia tego, co zrobi 
no? Czy potrzebne i pożyteczne są owa 
ostre protesty, owa mobilizacja trzech 
ministerstw. żeby rzecz słuszną prze 
pchnąć w czwartem? Należy przypuścić, 
że zamętu narobity żywioły podrzędne, 
brew intencjom hierarchji wyższej, Ale 
lnzżalenie pozostaje po każdem takiem 
niefortunnem zajściu, jako brzydki osad. 

Przekonany jestem, że tak, jak w tym 
wypadku, pomyślny koniec uwieńczy kie: 
dyš wielką historyczną ewolucję Łedz 
w kierunku ostatecznego zjednoczenia 
z krajem i narodem. Nie opóźniajmy więe 
tej ewolucji sami. Nie bronimy występku, 
wszak prawda? Jeżeli jesteśmy dziś su. 
rowi dla własnej przeszłości, jeżeli ju4 
nareszcie nie lęka:ny się mówić dzieciom 
© winach pradziadów, z jakiej racji mieli. 
byśmy osławiać winę potomka przyby« 
szów, skoro majątek zarobiony w Polsce. 
ukrywa przed okiem poborcy. Ale nie 
bawmy się plotką. Umiejmy karać, alę 
umiejmy przedtem sprawiedliwie osądzić 
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Czy powon wadal bwit sio dioram oa wita toti? 


Ogródki dla dzieci i place do zabaw powinny być stworzone dla tych 
młodych i upośledzonych istot, które nie wyjeżdżają na kolonje letnie. 


Wakacje mają się już ku końcowi i 
dzieci niezadługo powrócą na ławę szkol- 
ną. nie od *zeczy więc będzie zastanowić 
się nad tem, w jaki sposób młode i wątłe 
istoty spędzały miesiące letnie, czy dzieci 
łódzkie, których rodzice nie byli. w stanie 
wysłać na świeże powietrze, lub które 
nie mogły korzystać z kolonji letnich, 
znajdują godziwą rozrywkę i odpowied- 
nie tereny do zabaw w mieście? Na to 
pytanie niestety, należy odpowiedzieć 
przecząco, 

Lato i wakacje, które dla dzieci za- 
możnych rodziców jest równoznaczne z 
kopaniem kanałów na plaży morskiej, z 
łowieniem motyli po polach łąkach, z 
bieganiem Po lesie i zbieraniem jagód. 
dla biednych równa się grzebaniu w 
cuchnącym rynsztoku, wycieraniu się 
po brudnych i oplutych trotuarach, bez- 
myślnemu błądzeniu po ulicach + pełnych 
kurzawy dróg zabójczych wyziewów 
placach miejskich. 

Dla biednego małego łodzłanina z 
Bałut czy ze Starego Miasta, z centrura 
czy z przedmieść, dla dziecka, które nie 
posiada krewnych na wsi ani innej oka- 
zji wyjazdu, wakacje — to ulica. 

I rzeczywiście znajdujemy te upośle- 
dzone istoty na chodnikach i jezdniach, 
po których krążą powozy i samochody, 


Ułaskawiony więzień pra- 
gnie pozostać w więzieniu. 


W jednym z więzień francuskich odsia 
dywał karę 81-letni Benjamin Gelon, ska 
zany na dożywotnie więzienie. Kiedy 18 
lipca oświadczono mu, że został ułaska 
wiony, odpowiedział, że jest mu dobrze 
ł niema zamiaru się ruszać, 

Udało się wreszcie przekonać go, lecz 
Kiedy wyszedł na miasto, zawrócił z po- 
wrotem do więzienia, a komisarzowi z 
trudnością udało się wyperswadować, że 
ło jest niemożliwe. Wreszcie więzień-a- 
mator został odprowadzony z trudem do 
przytułku, 


Okręt przeciął wieloryba. 


Na Atlantyku, okręt amerykański 
„Finland" pod dowództwem aba 
Mouroe doznał szczególnej przygody. 
Podczas pełnego biegu drogę okrętowi 
zagroził wielki wieloryb tak nagle, iż nie 
zdążył usunąć się i został literalnie prze 
cięty na dwie części. Jedna z nich za- 
wisła na boku statku tak, iż usunięcie jej 
wymagało kilku godzin. 

Po zawinięciu do San Pedro w Kali- 
fornji kapitan zwołał załogę, która zło- 

ła właścicielowi okrętu zeznania o tym 
lezwykłym wypadku. 


Jedna z najsprytniejszych 
wywiadowczyń amerykańskich. 

Mary lens, w pościgu za głaśnym mię 
dzynarodowym aterzystą R Me- 
dorem, na! la się na jego ślady w miej 
scowości kąpielowej Biarritz, i — jak się 
w następstwie okazało, — przebywał on 
tam istotnie, pod zmyślonem nazwiskiem 
tym razem, Barona de Rastignac, popeł- 
niając w dalszym ciągu, dzięki swym 
ace Ek stosunkom towarzy- 
skim i ogromnemu powodzeniu wśród ko 
biet, liczne oszustwa giełdowe — akcja- 
ani, dolarami etc. 

Pięknej wywiadowczymi, po zawarciu 
bliższej znajomości i wzbudzeniu w nim 
miłości ku sobie, udało się zdemaskować 
niebezpiecznego aferzystę, 

Jedna z wiekszych wytwórni zagra- 
nicznych nabyła kronikę kryminalną ko- 
misarki Mary lens, i na podstawie dane 
go, wielce sensacyjnego materjału sfilmo 
wała dzieje i niezwykłe przygody osła- 
wionego Gastona Medora, 

Film ten p. nazwą „Władca kobiet" 
został nabyty na Łódź przez dyrekcję 
kino-teatru „Luna'”» 506; 


przed sklepikami z łakociami, przy bud- 
kach z sodową wodą, chłopców drapiąg- 
cych się na latarnie i słupy Plegraiiczne, 
czepiających się tramwajów i in. wehi- 
kułów, dziewczynki, rysujące kredą na 

miennych płytach i bawiące się „w 
klasy", Wszystko to brudne, zasmaro- 
wane, czarne od pyłu i Sadzy, a mimo 
to mające wygląd najszczęśliwszych w 
świecie, 

sl 

Zagadnąłem pewnego młodego chłopca 
który grał w guziki na pl. Wolności koło 
magistratu, czy jest zadowolony z wa- 
kacji. Rozbawiony ledwie mi raczył od- 
powiedzieć: 

— Bardzo. Gram teraz w guziki od 
rəna do wieczora. Wpadam tylko na 
obiad i na kolację do domu i zaraz ucje- 
kam, 

— Czy matka twoja pracuje? 

— Nie, mama jest w domu i cetuje mi 
buty.. Ojciec też stracił robotę... 

Doprawdy ta mała ofiara stagnacji 
nie robiła zupełnie wrażenia upośledzo- 
nej. Koledzy krzyczeli na niego, aby 
zaraz wrócił do gry, Uciekł w szalonych 
podskokach, nawet nie kiwnąwszy mi 
głową na pożegnanie. s 

Gorzej jest z matem? dzieómł tak 
około 3— lat. Takie siedzą zazwyczaj 


w domuęi są pozostawione pod opieką 
brata lub starszej siostry, Starszy brat 
nie ma z dziećmi wielkiego kłopotu, Ze 
starej skrzyni robi rodzaj wózka czy też 
saneczek, sadza łam małego bąka i ciąg- 
nąc za srrurek wozi go po izbie, To jest 
lepsze niż bawić się samemu. Dziecko 
jest zadowolone, klaszcze z radości w 
dłonie i za żadną cenę nie chce przerwać 
swej czarownej jazdy, A że tam czasem 
uderzy się w głowę o kant szaty lub 
krzesła, albo wyleci ze swego wehikułu 
na kamienną podłoge — to głupstwo, o 
którem nie warto nawet mówić, Pobe- 
czy pomaże się i po krzyku. 


Powiadacie, że daleko lepiej jest 
dziecko powierzyć dziewczynce? Nie ie- 
stem tego zdanie. Dziewczynka: jakkol- 
wiek stworzona do: opiekowania się 
dziećmi, nie zawsze wywiązuje się su- 
miennie ze swych obowiązków. 

Obserwowałem wczoraj taką młod: - 
claną opiekunkę, liczącą osiem albo mo- 
że dziesięć lat, Siedziała na krześle i 
czytała półgłosem książkę z bajkami, Jej 
mały braciszek bawił się przy niej na 
podłodze. Gdy się zbytnio oddalał, wo- 
łała na niego: 

— Toluś, chodź tu... prędkol 


I kontynuowała swą lelstucą, Ala 


Elektryczni 


Elektryczność — cudowny wynalazek 
XIX wieku — przyniósł bezwątpienia 
bardzo wiele pożytku całej ludzkości. 

Z pmktu widzenia fizyki, omówił już 
swego czasu bardzo szeroko ł wszech- 
stronnie rolę elektryczności znany i po- 
ważany fizyk p. Ksawery Sporzyński w 
książce p. t. „Krótki zarys fizyki elemen- 
tarnej do użytku szkół powszechnych”. 

Mnie w tym wypadku obchodzi elek- 
tryczność z innej strony. 

Mniej może, jako energja twórcza, 
znajdująca zastosowanie w fabrykach, 
motorach i innych instalacjach — lecz 
przedewszystkiem jako materjał do mi- 
gawek sądowych. 

Elelstryczność trzeba „zrobić”, 

„Robią” elektryczność ludzie. 

No, a stąd droga niedaleka do ławy 
oskarżonych. - 

Pam W. P, kazał przeprowadzić w 
swym mieszkaniu instalację elektryczną. 

Umówił się więc z pewnym jegomo- 
ściem, który zgodził się oczywiście za 
pewną opłatą elektryczność „zrobić“ i w 
tym celu przysłał domieszkania pana W, 
P. dwóch robotników, którzy natychmiast 
wzięli się do roboty. 

Sprowadzili drabinę, trzy pęki szni- 
rów, obcęgi, młotek, druty, druciki, gwoż 
dzie, gwoździki, śrubki i cały materjał, 
łącznie z gipsem, potrzebny do przepro- 
wadzenie robót instalacyjnych. 

No, i wzięli się do toboty. 

Ponieważ prócz służącej nikogo nie 
było w mieszkaniu więc najpierw wytry- 
chem otworzyli szałę i sprawdzili, czy 
mole czasem nie zepsuły futra pana P. 

Okazało się, że futro bylo zabezpi 
czone naftaliną, zapakowali więc do wor= 
ka i wynieśli z mieszkania. 

Potem zajrzeli jeszcze do kredensu, 
gdzie prócz kurzu nie nie znaleźli, wobec 
czego uważali czynność swą za skończó- 
ną i ulotnili się pod pretekstem sprowa- 
dzenia innej, wyższej drabiny. 


JĄDONE 


złodzieje. 


« Gdy w ciągu najbliższych dni robot- 
nicy nie zgłaszali się do pracy, pan P. 
zwrócił się do przedsiębiorcy, który pod- 
jął się urządzenia elektrycznego światła, 
jakie jednak było jego ździwienie, gdy 
przedsiębiorca odrzekł mu zmartwiomym 
glosem, że robotnicy jego znikli i nie wie, 
gdzie zamieszkują. 

Pan P, wrócił do domu i odrazu zro. 
zumiał © co chodzi, 

Rozejrzał się więc po mieszkaniu, a 
gdy otworzył szafę — wszystko już było 
dlań zrozumiałe, 

Udat się do policji, która wszczęła na- 
tychmiast dochodzenie i obydwóch ptasz- 
ków przyłapała. 

Sąd skazał, Antoniego Wiercika i 
Grzymałę Podlasiaka na 2 miesiące wię- 
zienia. Juris. 


norodności, Największem pow: 


Tolusia wcale to nie bawiło, Usiłował 
zwrócić na siebie uwagę starszej siostry, 
Skrobał w szafę, krzyczał i wyrywał jej 
książkę z rąk. Siostra była jednak tək 
zaczytana, że nie zwracała uwagi na fu 
dzącego się malta, Doprawdy, połrzeb- 
naby mu była inna opieka, aby ktoś się 
nim zajmował i bawił się z nim na świe» 
żem powietrzu. 
M 

Dlaczego nie posiadamy w mieście i 
ua przedmieściach ogrodów dziecięcych 
w rodzaju - istniejących w Warszawia 
ogrodów im, Raua? 

Dlaczego nie tworzy się zadrzewioa 
nych placów i skwerów, gdzieby dzięci 
mogły bawić się na trawie wśród zieleni? 
Dlaczego nie organizuje się pod miastem 
boisk i obozów dziecięcych, gdzieby pod 
nadzorem pedagogów można było urzą: 
dzać gry i zabawy? i 

Istniejące w Łodzi parki nie mogą zi 
spokoić tych potrzeb dorosłych i nie są 
odpowiednim miejscem rozrywkt dla 
dzieci. Półkolonie letnie również nie 
rozwiązują tego zagadnienia, Tylko pla 
nowo rozrzucone po mieście ogródki dla 
dzieci i place do zabaw będą odpowias 
dały swemu zadaniu. 


Pedagog) 


„Ptak niebieski”. 


Teatr rosyjski daja nieodwołalnie 

ostatnie CE w Lodzi. 

gram drugi, który zdobył sobie, tak wys 

jątkowe powodzenie obejmuje dwanaścią 

numerów niezwykłych pod względem róże 
m 


cieszą się fenomenalne Katarynka" 
„Pieśni Błazna" oraz scena zbiorowa ca< 
łego zespołu „Wśród gór Kaukazu”. Kto 
jeszcze nie widział „Ptaka Niebieskiego” 
musi się pośpieszyć, aby nie stracić oka: 
zji do zapoznania się z tym niezaprze« 
czonym ewenementem teatralnym w, Et 


ropie. M 
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Kobieta, ktora sama siebie 
oszpeciła. 


„Echo de Paris" donosi z Genewy, że 
Żona tamtejszego przemysłowca pani Pos 
si, kobieta niezwykłej piękności oszpeci 
ła sobie twarz kwasem azotowym, Jako 
powód podała chęć uniknięcia zazdrości 
męża i zapewnienie sobie spokoju, Wszy 
scy znajomi podziwiali jej urodę i za- 
chwytowi swemu dawali niedwuznaczny 
wyraz co było powodem przykrych scen 
familijnych ze strony zazdrosnego męża, 
Pani Possi oświadczyła, że czuje „się 
szczęśliwą, mimo to zrozpaczony mąż we 
zwał najsłynniejszych lekarzy, celem 
przeprowadzenia leczenia. swej. żony $ 
przywrócenia jej dawnej urody. 
TEAC ZYSOETEWZŃ 


ze sportu. 


JAK SIĘ ODBĘDĄ ZAWODY O MI- 
STRZOSTWO FINAŁU KLASY C 
Na ostatnim poświęceniu zarząd Ł. Z. 

O. P. N., postanowił by finał zawodów o 
strzostwo klasy C odbył się w ten spo 
iż mistrze rezerw tj, ŁKS III oraz 
Widzew II nie odgrywaliby roli w walce 
o przejście do następnej klasy. 

Zawody mistrzów grupowych z mi- 
strzami rezerw nie wpłyną absolutnie na 
samo przejście do klasy B, 

Może więc zajść wypadek, że na 
czwartym miejscu będzie stał przypśćmy 
Hakoah, a na piątym Pogoń, mimo to Po 
goń może przejść do następnej klasy. 


UCZNIOM WODO GRAĆ W KLU- 
ACH, 

Postanowienie, wzbraniające uczniom 
występowania w klubach sportowych zo 
stało cofnięte. 

Obecnie uczniowie mogą już formal- 
nie grać w barwach towarzystw sporto. 
wych, j 


CRACOVIA — NEMZETI (BUDA: 
PESZT) 3:0 (iz. 

Goście na taką wysoką porażkę nie 
zasłużyli, gdyż grali ładnie, kombinując 
dużo w polu. 

Braki techniczne uzupełniali ambicją 
i ofiarnością, a mając lyle szans pudlo- 
wali wskutek nieumiejęlngści strzelam 

Cracovia bez Sperlinga, którego Kus 
biński mie potrafił godnie z pić. 

Dobrym był Kałuża, k viękną 
bramkę zdobył dalekim strzałem, ez 
Chruścicki przez swoje wykopy. 

Synowiec w pomocy najsłabszy, wys 
śmienity natomiast Bychowski na obro+ 
nie. 

Z gości najbardziej podoba! się prawy 
skrzydłowy swym wspaniałym biegiem, 
oraz obrona. 

Sędziował p. 


Mund, 


—— 
' == 
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łódzkim. 


Zgrzyty. 
W cyrku. 


Chętnie mknę do cyrku, który 
Spędza nastrój pogrzebowy, 
Który zmienia wciąż programy, 
Niby stronnictw naszych głowy. 


W każdym nowym tam numerze 
Widzę ludzkie obyczaje; 
Ot udaje małpa człeka, 
Jak wciąż małpę człek udaje. 
Oto kangur, psy i konie 
Z zobą bawią się uprzejmie, 
Łacno kwitnie ras zbratanie, 
Bo nie są posłami w Sejmie. 


Gdy złorzeczą soble błazny, 
To swój sport na żarty czynią, 


"Nie sportsmeni to, więc serjo 
Nie zwą slę łajdakiem, Świnią. 


Parka dzielnych bilardzistów 
Ciska w głowy sobie bile, 
Próbę snać małżeńskiej sceny 
Repetują sobie mile. 


Oto walni rowerzyśch 
Zdrowe mięśnie, kraśne twarze, 
Jeżdżą wciąż po sobie cudnie, ' 
Jak... współcześni dziennikarze. 
Pantomina baletowa, 
Któż rozplącze jej zawiłość? 
W dziewę amor topi strzałę, 
Snać to nasza... wolna tniłość. 


Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


—;o:— 


Jedzą, piją, lulki palą 
Tańce, hulanki, swawola l... 


Wczoraj o 10 wieczorem w mieszka 
niu tkacza Adolfa Mochlera przy ulicy 
Rokicińskiej 22 odbyła się zabawa, 


Wypito moc alkoholu, a gdy zaszu- 
miało gościom w głowie poczęto się bić. 

Otrzymali rany gospodarz mieszkania 
Mochler, lat 67, Stefan Bojko, 23 lat, 
Ajvksander Ornof, 25 lat, Aleksander 
Sobolewski, 23 lat i 32 letnia Helena Ka 
ezmarek. 

Wszystkim poszkodowanym udzieliło 
pomocy pogotowie. 


„Nie ratujcie mnie, ja się 
| tak poraz drugi otruję!...* 


Dziś rano o godzinie 7 rano w miesz- 
kaniu własnem, Główna 50, w celu samo 
bójczym napiła się jodyny żona handlują 
cego Anna Tomaszewska, 49 lat. Przy- 
czyną rozpaczliwego kroku — niesnaski 
rodzinne. 


Zawezwany lekarz pogotowia po prze 
płukaniu żołądka, pozostawił denatkę 
na mjeiscu, 

Lekarzowi denatka rzekła: „Nie ra- 
£ujcie mnie, ja się i tak poraz drugi o- 
truje". 


Wozy przejeżdżają ludzi. 

Na ulicy Wschodniej róg Północnej 
przejechany został wozem 45 letni tra- 
garz Abram-Szulim Flaksman, Zacho- 
dnia 56, i otrzymał ranę ciętą głowy. 

Lekarz pogotowia udzielił rannemu 
pomocy. 


Łódź przed 10 laty. 


Wspomnienia z pierwszych dni światowej wojny. 


—:0:— 


Milicja obywatelska znowu czuwa nad miastem. — 
Pogłoski o bliskiej bitwie.— Milicja obywatelska żyw- 
nościowa. — Przemysł na martwym punkcie. — Ogło- 
szenię jenerała Charpentiera. 
x. 


W dniu 21-ym września, w poniedzźh- 
łek, rozbiegła się z szybkością błyska- 


Mike) 
ski z literami 


wM.O.Z,* i awa PR: 


wicy wiadomość po mieście, że napowrót | rządkowym, 


Obywaelaiej ażeby © godzinie ezósiej 
obywatelskiej, ażeby o inie szóstej 
wieczorem objęli kak pilnowania 
porządku i bezpieczeństwa w mieście. 

Po południu opowiadano w cukier- 
niach, że wszczęła się bitwa pomiędzy 
wojskami rosyjskiemi i niemieckiemi, 

O godzirie siódmej wieczorem jedni 
wiedzieli już o porażce wojsk rosyjskich. 
inni — o porażce niemców, 


Późm: wieczorem przy- 
bysze z dka podmih h, iż słyszeli 
huk wystrzałów. 

Na niebie, ciemniejącym po zachodzie 
słońca, gorzała łuna od gęstego ognia ka- 
rabinowego. 

Władze rosyjskie na miej- 
sou, aż do stójkowych wf 

Sporo osób uciekło z Łodzi na wieść 
o bliskim niebezpieczeństwie, 

Biura ek: 
ły interesantami, 
swe rzeczy do Warszawy. Załatwienie 
jednak EA ap Ee area napotykało 


na trudności ze edu na brak koni i 
wozów. 
Miasto znowu przybrało opłakany 
wył 
szczególniej opału 


żywności, a 
dawał się we znaki, 

Ludność na krańcach młasta rozbie- 
rała parkany na ogień. 

Znależli się i tacy, którzy rozbierali 
parkany, aby później sprzedać deski, słu- 
py, oraz rygle, < 

Działo się to najczęściej nocą, a Że 
ol y iem m było W. 
nie do podobnych ekscesów, wynikały na 
tem tle częste bójki między ludnością a 
Ees bali się é Żywnoś! 

łopi bali się przywozić Ż é 
do miasta, gdyż po drodze napadały na 
nich jakieś indywidua i zabierały cały 
towar. 

Wobec takiego stanu rzeczy utworzo- 
no przy milicji obywatelskiej specjalny 
oddział milicji żywnościowej. 

Zatwierdzona przez gubernatora płotr 
kowskiego instrukcja dla milicji żywno- 
ściowej obejmowała 9 punktów. 

Punkt pierwszy orzekał, że organiza- 
cja milicji dla ochrony żywności ma na 
celu zabezpieczenie miasta od wywozu 
prowiantu i opału, jak również zabezpie. 
czenie ludności od wyzysku skkupujących 
hurtowników, oraz zachowanie jej moż- 
ności czynienia zakupów produktów spo- 
żywczych bez pośrednictwa spekulantów. 


Czynności swe M.0,Z, wykonywała 
w ten sposób, że na krańcach miasta przy 
drogach, któremi uskutecznia się przywóz 
do miasta, ustawione były posterunki, 
pr składający .się z 10 milicjantów 
z tym rewiro na czele. 
wych e ska YA tza 
zupełnie ekskluzywnie, nieza 
leżnie od policji. 


w razie 


Łódź tonęła w morar nędzy... 

Zamiast dymu z kominów  fabrycz: 
nych, zasnuwającego widnokrąg, zawisły 
nad miastem chm niedoli, skraplając 
się w deszcz łez ludzkich... 

Przemysł wegetował, a wraz z nim 
sant coraz niżej liczne rzesze robot- 


Według ówczesnych obliczeń gotowa 
do wysłania manufaktura w Łodzi przed- 
stawiała wartość 30 miljonów rubli. 

Z braku środków komunikacyjnych 


księgi i papiery. 

O groźnej sytuacji w Łodzi w końcoć 
wym okresie września 1914 r. ku świad- 
czy mastępujący dokument z dnia 20-go 
września: 

OGŁOSZENIE, 

Dowodzący wojennemi siłami, ge: 
nerał Charpentier podaje do wiado- 
mości: 

Rozkazałem oddawać pod sąd wo: 
fenny i strzelać do każdego, ktoby 
przechodził linje: Gostynin-Kutno-Łę- 
RO w ód z - Piotr- 

ów. 

Przekupniów, którzyby kupowali 
ruchomości od zbiegów z okolic kraju 
zajętych przez nieprzyjaciela, generał 


rozkazuje aresztować i oddać pod sąd 
polowy. 
Podpisał: 
Podpułk, Leontowicz*. 
(D. c. n.) 


Lekarze pobierają nadmierne honorarja, 
Sprawą tą winny się zająć organizacje lekarskie. 


Kilkakrotnie już poruszaliśmy sprawę 
wysokich honorarjów lekarskich, pobie- 
ramych w praktyce prywatnej. 

Aczkolwiek większość pracowników 
fizycznych i umysłowych ucieka się do 


Z O 


Kieszenie s'użą jako skarbonki dla kwestarzy 


Towarzystwa dobroczynne 


Od dłuższego już czasu jesteśmy na- 
wiedzeni plagą wszelkiego rodzaju kwest 
i went, 

W każdą niedzielę i święto, a często 
i w dnie powszednie urządzane są dnie 
kwiatka, znaczka, „pudełek szczęścia” 
na wszelkiego rodzaju cele. 

Kilkakrotnie podnoszona już była spra 
wa nieodpowiedniego przeprowadzania 
tych kwest i niezabezpieczania sum zbie- 
ranych, Ofiarodawcy muszą mieć przy 
kwestach tych pewność, iż datki ich: zło 
żone na cel dany, trafią do miejsca prze- 
znaczenia. 

Niestety jednak kwesty te przepro- 


lekceważą grosz publiczny 


wadzane są nader niedbale i zdarzają się 
nawet wypadki, że datki zbierane są przez 
kwestarza do kieszeni, która służyć ma 
jako „podręczna“ skarbonka, 


Wypadki takie można było zaobser- 
wować w czasie ostatniej niedzielnej kwe 
sty i spowodowały one nawet protokóły 
policyjne. 

Apelujemy do władz i zarządów or- 
ganizacji dobroczynnych, by otoczyły 
wszelkiego rodzaju kwesty ścisłą kontro- 
lą, uniemożliwiając, tak liczne niestety 
dotychczas, nadużycia. 

AGE: 


pomocy lekarskiej kasy chorych, jednak- 
istnieją całe zastępy ludzi, niekorzysta- 
jących z pomocy kasy i niebędących w 
stanie płacić tak wysokich honoratrjów, 
jakie obecnie lekarze żądają w prywat. 
nej praktyce. 

Podczas gdy przed wojną lekarz spe- 
cjalista pobierał za wizytę 2 do 3 rubli, 
dziś zdarzają się wypadki, iż lekarze żą- 
dają 20—25 złotych za normalną wizytę, 
a więc 3 do 4 razy więcej, niż przed woi- 
ną. Niejednokrotnie już miały miejsce tak 
skandaliczne wypadki, że lekarze wy- 
muszają żądane honorarjum pod presją 
nieudzielenia pomocy lekarskiej, jest to 
całkowicie niezgodne z etyką i stanowi- 
skiem społecznym lekarzy, będących bądź 
co bądź nie kupcami, przedsiębiorcami, 
lecz przedstawicielami zawodu wyzwolo- 
nego. Sprawą tą powinno się zająć towa- 
rzystwo lekarskie i związki zawodowe 
lekarzy. 

Ze swe: zaś strony stwierdzamy, że 
poszczegolne wypadki jawnego wyzysku 
bedziemy publicznie piętnować. At 


wytdjie „Express Wieczorny“ 


zy LE 


EXPRESS WIECZORNY" 


Ameryka pragnie zbliżyć się do sowietów. 


Jest to wynik walki między kapitałem angielskim i sowieckim. 
Sowiety nie wyślą obserwatora'do Ligi Narodów. — Po Londynie znów Londyn. 


GENEWA, 13 sierpnia.|słychać głosy, że akcje londyń- 


WASZYNGTON, 13 sierpnia. | 


Specjalna služba telegraficzna „Expressu”, 

Wedle informacji z miarodaj- 
nego źródła I wbrew opinji prasy, 
zawarcie traktatu angielsko-so- 
wieckiego, przyśpieszy zbliżenie 
się Ameryki I Rosji sowieckiej. 

Najgłówniejszym powodem 
tego zbliżenia jest walka między 
kapitałem amerykańskim i an- 
gielskim. | 

Również rokowania francusko- 
sowieckie w kołach finansowych 
wzbudziły wielkie zaintereso- 
wanie. 

Kapitaliści amerykańscy naci- 
skają rząd w kierunku nawiąza- 
nia stosunków z Rosją, gdyż nle 
chcą dać wyprzedzić przez kapi- 
talistów europejskich. Rokowa= 
nia te zapewnie rozpoczną się 
dopiero po wyborach prezydenta. 


Odroczenie kongresu cze- 
chosłowackiej partji 
komunistycznej. 
Specjalna służbą, telegraficzna „Expressu”. 

PRAGA, 13 sierpnia. 
Na odbytym niedawno posiedzeniu 
tozszerzonego komitetu wykonawczego 
czechosłowackiej partji komunistycznej 
wynikła ogromna różnica zdań między 
poszczególnymi członkami, . 
Z tego też powodu postanowiono 
odroczyć zapowiedziany na sierpień 


kongres czechosłowackiej partji ko- 
manistycznej. W. M 


Aresztowanie sowieckiego 
przedstawiciela handlowe- 
go w Rewlu. 

Specjalna służba telegraficzna „Expreszu” 


REWEL, 12 sierpnia. 


Dziś aresztowany został przedsta- 
wiciel handlowy sówietów Ednard 
Werna. Brat on czynny udzłał w de- 
monstracji komunistycznej skierowanej 
przeciw władzom państwowym. 


Konferencja chińsko- 
sowiecka. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
MOSKWA, 13 sierpnia. 

Jak się dowiadujemy chłńsko-so- 
wiecka koniereńcja rozpocznie się 
około 15 b. m. 

Sowiety przypisują tej konferencji 
wielkie znaczenie, gdyż w ten sposób 
wpływy sowieckie na wschodzie jeszcze 
oardziej się wzmocnią. 


RAZERESZEZKERE ERZE CZT 
1BOG0©6©00880806000 


<- SIYRNY In Teatr kriystycny 
e [i iii 
Pozegnałne Przedstawienia! 
NIEODWOŁALNIE OSTATNIE 2 DNI! 
` Bocząłek o godzinie 9 -ej wieczór. 


HM 


Jutro 11 rano 


XIX Poranek 


muzyka operetkowa» 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu. 

Omawiana sprawa wysłania 
obserwatora do Ligi Narodów 
przez rząd sowietów, jak się 
dowiaduje jest inicjatywą Nan- 
sena. 

Rząd sowieżów, jednak wnio- 
sek Nansena odrzucił motywując 
m, że Szwajcarja nie daje gwa- 
rancji bezpieczeństwa sowieckim 
obywatelom co najlepszym do- 
wodem może być zabójstwo 
Worawskiego. 

Rząd szwajcarski powiado- 
miony o tym fakcie oświadczył, 
iż nie może udzielić rządowi 
sowietów żadnej satysfakcji za 
dokonane morderstwo Worow- 
skiego. 


LONDYN, 13 sierpnia. 

Z dobrze poinformowanego 
źródła dowiaduje się, że zakoń- 
czenia konierencji oczekują w 
najbliższych dniach. Zewsząd 


Niemcy odmówiły 
zobowiązania 
wsprawie dostawy chemikalji 


Londyn, 14 sierpnia. 
W kołach konferencji twierdzą, że 
dzisiejsze obrady francusko - belgijsko - 
niemieckie uwydatniły szereg trudności 
nietylko w kwestji ewakuacji Ruhry i 
świadczeń rzeczowych, lecz również w 
kwestji umów handlowych. Mianowicie 
Niemcy odmówiły zobowiązania w spra 

wie dostawy chemikalji i barwników. 
„Daily Telegraph" tłumaczy stano- 


„| wisko niemieckie w ten sposób, że Niem 


cy, nie chcą wydać w ręce francuskie swo 
ich organizacji przemysłowych. Nato- 
miast Francja w rejonie Ruhry poczyniła 
większe inwestycje w instytucjach prze- 
mysłowych i gdyby Niemcy nie zgodzili 
się na żądanie francuskie, to instytucjom 
tym grozi bankructwo. 


Obawy przed rewolucją 
w Bułgarji. 


Paryż, 13 sierpnia. 

Pisma tutejsze donosza z wielkim nie- 
pokojem o sytuacji na Bałkanach, liczą 
się z możliwością wybuchu rewolucji 
w Sofjt i wogóle wojny bałkańskiej — 
Z Plewny desygnowano jeden bataljon 
piechoty do Sofji. Oprócz tego tworzy się 
tutaj gwardję obywatelską do utrzymania 
porządku i obrony gmachów rzą: ch 
na wypadek, gdyby doszło do starć mię- 
dzy wojskiem a lością. 

Paryż, 13 sierpnia, 

Pisma tutejsze donoszą o zawarciu u- 
kładu między Grecją a Jugosławią w spra- 
wie postępowania wobec Bułgarji. Jugo- 
sławja rzekomo ma koncentrować woj- 
ska na granicy bułgarskiej. 

Warszawa. 13 sierpnia, 
Agencja Wschodnia. 

Poselstwo bułgarskie w Warszawie 
zaprzecza kategorycznie wiadomościom 
prasy o wybuchu w Bułgarji „powstania 
chłopskiego, po ogłoszeniu tam stanu o- 
blężenia. 


ZGON ZNANEGO DZIENNIKARZA 
NIEMIECKIEGO. 

W sanatorjum Grunwald pod Berli- 
nem, zmarł po ciężkiej chorobie w 63-ro 
ku życia długoletni współpracownik 
„Post Ztg,” Maks Teodor Bermann. 
TSETEGRE 


og. 6 w. KONCERT POPULARNY 


iie Rakiety 


Fantastyczne 


skie poszły obecnie w górę, 

Z angielskich kół urzędowych 
oświadczono dziś co następuje. 

Konferencja ministrów finan- 
sów ma na celu podział sumy 
reparacyjnej za czas od dnia 10 
stycznia 1923 roku do dnia 15 
sierpnia 1824 roku. , 

Jeszcze na konferencji lon- 
dyńskiej przedstawiciele Anglji, 
Francji, Włoch i Belgji obradować 
będą nad sprawą podziału długów 
międzysojuszniczych. 

Zadaniem tych delegatów bę- 
dzie opracowanie planu dla przy- 
szłej konferencji aijanckiej, która 
zwołana będzie w listopadzie 
i zajmie się sprawą długów 
międzysojuszniczych. W kołach 
politycznych oświadczają, że jest 
to pewnego rodzaju usprawie- 
diiwienie angieiskie przed Ame- 
ryką, która nie może wziąć 
udziału w takiej konferencji przed 
wyborami. E. 


Echa procesu krakowskiego 


Rozstrzygnięcie wywodu nie- 
ważności wyroku nastąpi we 
wrześniu. 


Według doniesień pism krakowskich 
oskarżyciel publiczny z procesu lstopa- 
dowego otrzymał z sądu karnego akta 
sprawy wraz z pisemnym wyrokiem, u- 
walniającym wszystkich oskarżonych od 
zbrodni, buntu i rozruchu, Prokurator dr. 
Hubel kończy już badanie przedstawio- 
nych mu aktów i przystępuje do opraco 
wania wywodu nieważności. 
Prokuratorja krakowska ukończy o- 
pracowanie wywodu nieważności do 15 
m., poczem odeśle je wraz z aktami do 
Warszawy, k 
Rozstrzygnięcie sądu najwyższego na 
stąpi w miesiącu wrześniu rb. 


Krwawa walka z cyganami 
w Krakowie. 
Kraków, 13 sierpnia. 


W końcu lipca na błoniach krakow- 
skich rozłożył się obóz cyganów. Magi- 
strat krakowski zezwolił cyganom na za- 
łożenie tam obozu pod warunkiem jednak, 
że nie będą uprawiali kradzieży. Obóz 
miał stać do 15 sierpnia r. b. Jednak cy- 
ganie nie mogli pokonać swego przyzwy- 
czajenia i rozpoczęli polowe kradzieży, 
które dotąd uchodziły im bezkarnie. — 
Ostatnio właściciel pola, dotykającego 
do obozu cygańskiego, doniósł policji o 
większej szkodzie, wyrządzonej przez 
jednego z cyganów. Gdy policjant konny, 
który udał się do obozu, celem przepro- 
wadzenia dochodzenia zbliżył się do obo- 
zu, cyganie zagrodzili mu drogę. Niektó- 
rzy z nich porwali za siekiery i za pałki, 
Wywiązała się utarczka. Na alarmowe 
gwizdki napadniętego policjanta, wyje- 
chało kilku innych policjantów konnych 
i przybiegło kilku pieszych, Tymczasem 
cyganie uzbroili się, czem który z nich 
mógł Niektórzy wydobyli nawet broń 
palną. 

Gdy policjanci nadbiegli z pomocą 
swemu koledze, zbliżyli się do cyganów, 
ci zaatakowali policję, przyczem jednego 
policjanta lekko ranili. Wtedy policjanci 
w obronie swego życia dali salwę, od któ- 
rej padł jeden cygan. Tłum rozpierzchł 
się. Policjanci konni urządzili szarżę na 
obóz. Cyganie tłumnie wybiegli z niego, 
rzucając się do ucieczki. Ujęto 24 cyga- 
nów, których przeprowadzono do aresz- 
tu policyjnego. Między aresztowanymi o- 
kazali się poszukiwani przez policję cy- 
gani-złodzieje za różne przestępstwa. Za 
pozostałymi cyganami zarządzono po- 
ścig, w którym bierze udział pluton po- 


licji konnej. 


Warszawa, d. 14 sierpnia 


W dniu dzisiejszym dolary ofiarowam 
po 5,22; kupno 5,21, Materjału poddo 
statkiem. Dla akcji tendencja chwiejna 


Sprawa powołania dyrek- 
tora kasy 
omawiana będzie na następ 
nem posiedzeniu zarządu. 

Jak się „Express“ dowiaduje sprawa 
powołania dyrektora kasy chorych znaj- 
dzie się na porządku dziennym nastepne- 
go posiedzenia zarządu rady kasy, które 
odbędzie się w początku przyszłego tys 
godnia, 


NOWY DYREKTOR ZACHODNIEGO 
TOW. DLA HANDLU I PRZEMYSŁU, 
Jak dowiaduje się „Express* znam 
w szerokich kołach p. inż. Józef Ulicki, 
został mianowany dyrektorem łódzkiego 
oddziału Zachodniego tow. dla handlu ! 
przemysłu. 
Gruntowne wykształcenie zawodowa 
p. inż, Ulickiego, jego praktyka i zmysł 
handlowy dają zupełną gwarancję owoo- 
nej pracy na nowym stanowisku, 


Samobójstwo studenta 
w Warszawie. 
Był oskarżony o kradzież, 


Nasz warsz. kor. telefonuje: r 

W mieszkaniu prywatnem wośnseżw 
przy gmachu ministerjum spraw wojsk, 
prży ul. Marszałkowskiej 25 ujęto pod za 
rzutem usiłowania kradzieży 25-letniega 
Michała Burgieła( studenta wyższej szko 
ły handlowej, porucznika rezerwy, zea 
mieszkałego przy ul. Aleja 3 Maja Nr, 9, 

Zatrzymanego odprowadził żałniera 
do II plutonu żŻandarmerji wojskowej 
przy ul. Polnej Nr. 36, gdzie pozostawał 
w korytarzu do czasu przybycia policjan 
ta, celem przeprowadzenia go do 9 komi 
sarjatu, 

Po upływie 15—20 minut zatrzymany 
wyjął nagle rewolwer i dał strzał w gło 
wę. Przed przybyciem lekarza pogoto- 
wła Burgieł życie zakończył, 


Opieczętowanie zakładów 
Hohenlohe w Katowicach. 


Katowice, 14 sierpnia. 

Biuro zakładów przemysłowych Ho- 
henlohe zostały opieczętowane przez or 
gana policyjne, Kasa skarbowa zbadała, 
Że firma ta ukryła przed władzami skar 
bowemi pozycję 7 miljanów złotych. 

Skarb państwa wskutek tego nie mód 
pobrać od tej sumy należnego podatku 
dochodowego i poniósł stratę 3 miljonów 
złotych. 


Konierencja państw 
bałtyckich, 


Warszawa, 14 

Sprawa konferencji pańs 

została załatwioną ostate: 
nie dla Polski. 

Minister Skrzyński wystąpił z nowym 
wnioskiem, aby konierencję do 
czasu zakończenia sesji i 
narodów. Rząd finlandzk 
dy łotewski i estoński wyra 
tę propozycję, wobec cz 
państw bałtyckich bez 
która miała się odbyć w k 
w Helsingforsie, nie doj. 


sierpnia 
bałtyckich 
e pomyć! 


ski w pierwszych dniach 
EEWEEEEZE TKE OBCE TWE ZIE ZETA 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ“, 


M: „EAFRISS5 WIECZORNY" 


Jak p. Bassano zadrwił z całego Świata. 
Przez cztery dni bawił się łatwowiernością naszych czas ów 


W Brnie w Czechosłowacji zdarzył 
stę fakt, który w niedościgniony sposób 
przewyższył wszelkie dotychczasowe dow 
cipy czynłone na koszt łatwowierności 
świata, nie wyłączając słynnej afery „ka- 
pitana z Koepernicku”. 

W Brnie mieszka mianówicie niejaki 
p. Leopołd Bassano, urzędnik wójskowy, 
który w ostatnich dniach postanowił w 
niezwyl:ły sposób wyzyskać koimcydencję 
swego nazwiska z historycznym hrabiow 
skim tytułem pierwszego cesarstwa. 

W pewnym momencie dzienniki cze- 
skie a za nimi prasa wiedeńska i następ- 
nie cała prasa zachodnio-europejska po- 
dała sensacyjne wiadomości o ujawnie- 
miu nie: tych skarbów napoleońskich, 
listów własnoręcznych, notatek, biblłote- 
ki wielkiego cesarza, przedmiotów, któ- 
i posługiwał się na wyspie Świętej 

„ nawet jego maski pośmiertnej, 
Skarby te miały się znajdować w po- 
siadaniu potomka napoleońskiego, po- 
wiernika hrabiego Bassano, zamieszkałe- 
go w Brnie, Do Brna poczęły napływać 
całe legjony dziennikarzy i ciekawych. 
Pana Bassano siotografowano w tr: 
stu różnych pozach. Najpierwsze Elmo. 
we przedsiębiorstwa w Brnie zapropono- 
wały panu Bassano pozowanie do kina 
wzamian za honorarjum 60,000 koron 
czeskich, Wreszcie pomiędzy rządem re- 

ubliki czesko-słowackiej i rządem repu- 

Piki francuskiej zaczął się zarysowy- 
wać bardzo poważny konflikt dyploma- 
tyczny o prawo do zakupienia sensacyj- 
nego archiwum. 

W tym samym jednak momencie do 
odnośnych władz w Brnie zgłosiła się 
niejaka panna Z, koleżanka biurowa p. 


el 


Bassano i zakominikowała, że posiada 
pewne dane, aby mniemać, że całe „ar- 
chiwum' jest najpospolitszym  bluffem. 
Teraz już cała sprawa rozwiązała się w 
tempie niezwykle szybkiem, gdyż bezpo- 
średnio. potem. sam Bassano zeznał, że 
istotnie „archiwum” istniafo wogóle tyfko 
jako jego własne nałzupełniej fantastycz- 
ne zmyślenie, 

Obecnie już opinja świata, kóra nie 
zdołała jeszcze należycie przecierpieć 
rozczarowania swej łatwowierności, zaj- 
muje się zgoła innym problemem. 

Tem mianowice, co skłoniło p. Bassa- 
mo talk nagle do spłatania swego bezprzy- 
ładnego figla. 

Sam p. Bassano twierdził, że zrobił to 
tylko, aby zairwić sobie ze świata. 

Osoba, . któfej zawdzięczyć należy 
szybkie zdemaskowanie „kawału” panna 
Z. twierdzi, że Bassano uczynił to z miło- 


odpowiednie „zaimponowanie 

mógł zdobyć upragnioną, a stale odma- 
wianą wzajemność uczuć piękności ber- 
neńskiej. 

Chociaż wiele faktów przemawia za 
tem, że hypoteza panny Z, jest najpraw- 
dopodobniejsza, to jednak, į 
informacje donoszą. p, Bassano, dlatego, 
że zawsze uchodził za nerwowego" i 
chorobliwie próżnego, ma być, trochę, o 
ile sądzić można, salomonowym sądem, 
poprostu... osadzony w domu obłąkanych. 

Będzie to doprawdy dość surowa -zem- 
sta „poważnego“ świata za zabawę, jaką 
jego kosztem, na dni człery, sprawił so- 
bie najnowszy sukcesor _przesławnego 
szewca z Koepernieku 


Ks. Walji wtajemnicza sięj W stroju kąpielowym 


w praktyki druidystyczne. 


Ks, Walii, pace obecnie po An 
giji przybył do Pontypool, gdzie został 
wtajemniczony w praktyki dawnych drui 
dów ł bardów wyspy brytyjskiej. 


Został on powiłany przez wszystkich 
druidów i bardów walijskich w strojach 
ceremonjalnych, Ks, Walji, który otrzy 
mał imię Jorwerth Dywyzog, został ubra 
ny w złelony płaszcz zakonu, 

Ceremonja odznaczała . się niezwyk- 

przepychem, gdyż zgromadzenie 
uidów od dawien dawna nie podejmo- 
wałó królewsk'ego gościa. 

Patryjarcha wypowiedział wzruszają 
ce przemówienie powitane. Odpowiedź 
ksiecia, przyjęta z entuzjazmem i była 
rozgłoszona przez radjo po całej Anglji. 


przed sądem. 


Panna Sadie Lewin z Nowego Yorku, 
oskarżona przez policję plażową o zbyt 
swobodny strój kąpielowy, używany 
przez nią w kąpielach. Ocean Parkway, 
postawiła uniewinnić się przy pomocy 
oryginalnego dowodu. Mianowicie stanę 
ła przed sędzią w stroju kąpielowym, 

— Zobacz sam sędzto — odezwała 
się Sadie do sone Solwella, stając 
przed nim w stroju kąpielowym, 

— Widzę aż za wiele — odrzekł sę- 
dzła — nakładając na nią 5 dolarów kary 

Przedstawiciel sprawiedliwości oparł 
się tym niezwykłym argumentom panny 
Lewin i oprócz grzywny musiała przyrzec 
że zmieni na przyszłość swój kostjum. 


jak ostatnio Prasa polska w Ameryce zajmuje się 


Trzy największe okręty świata wprzystani Southampton 
ści. ponieważ uroił sobie, że żę" e POET EEN EEE E EE DEEA ED EEE EEG 


Każde uczucie w innym języku 
wyraża Pola Negri w czasie zdjęć filmowych. 


bardzo chętnie naszą głośną gwia fil. 
mową, urządzając jej ciągłą reklamę na 
sposób tamtejszy. 

Ostatnio w jednem z pism RNA 
skich czytamy wzmiankę o Poli Negri, 
jako poliglotce, gdyż w czasie zdjęć uży- 
wa różnych języków na wyrażenie prze- 

w roli uczuć, 

Według zapewnień tego pisma artyst- 

ka biegle angielskiego, francuskie- 
o eO rosyjskiego, włoskiego 
o; 


dawno nauczyła posługuje się w przedsta. 
wianiu scen niewzruszających. Gdy sy 
tuacja się potęguje, przechodzi z jedne- 
p jezyka do aż w najwięcej 
amatycznych momentach zwraca się 
do swojego rodowitego, polskiego języka. 
Autor tej interesującej wzmianki za- 
keri: way y lee ar s 
w jakim języku p. Ne; ie i lay 
bo to często w sztukach Bikcórych przy» 


hodzi, a.gdy ni ierskie 
piszcie je do tego jedynie celi „łużyć 
m 


Pszczoły oślepiające bociany. 


Każdy wracający z wakacji przywozi 
w oczach i sercu widoki harmonijnej sie 
lanki w przyrodzie. Tymczasem t, zw. 
„natura” oglądana nie z odcinka letnika 
lecz przez mikroskop doświadczeń tubyl 
ców i przyrodników wrange takie sa- 
me tarcie i atrakcje, jakie spotykamy w 
mieście, 

Bohaterami ich bywają nawet słyną- 
ce ze skrzętności i pracowitości pszczół- 
ki, które nie są bynajmniej niewinnemi 
trusiami 


Świadczy o tem zjawisko zaobserwa 
w jednej 


bis na wsi ponk zamojskie, 
pszc: systematycznie w ciągu 
lat oślepiały ferie nikiri eik bocianów 


rozlokowanych w gnieździe na szczycie 
PA cz A z pasieką, z 
zęcz cl kterystyczna, iż stare Ba 
dany pomimo dotkliwej straty całego po 
tomstwa rok rocznie powracały do tra- 
gicznego Z. Pszczółki zaś, skoro 
tylko młode bocianięta szykowały się do 


acującemi jedynie w miodzie | pierwszego lotu, napadały je groma 
i wosku, Mają i one też swe kaprysy, od | wykłuwając źrenice, Biedn ślepców 
bijające się smutno dla innych mieszkań mieszkańcy tamtejsi zabierają do zagród 


ców osad ludzkich, np. — bocianów, wo 
bec których potrafią yć nawet okrutne 
1 zbrodnicze. 


| 


żywiąc ich aż do naturalnej śmierci. 


SERGJUSZ ARITONOW 76) 


Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 


—:0: — 


Nietrudno sobie wyobrazić, jaką sen- 
sacją było dla całej Kijowszczyzny posta- 
nowienie gen. Suchomlinowa, zwłaszcza, 
gdy niespełna w tydzień potem słowa je- 
go stały się ciałem. 

Nietyle nawet przeszłość Rai zdumie- 
wała ogół (zmane były wypadki żenienia 
rię oficerów z osobami lżejszego prowa- 
dzenia się a nawet — starszych zwłasz- 
cza — z własnemi gospodyniami czy 
wprost kucharkami), ile fakt, który szyb- 
ko doszedł do powszechnej wiadomości. 
łe Raja była żydówką. 

Coprawda i sam generał przekonał się 
o tem dopiero nazajutrz, gdy przed ode- 
słaniem jej metryki do popa przeczytał 
ją dokladnie, Nic wszakże już wówczas 
nie było w stanie odwlec go od zapadłej 
decyzji. 


Zrozumłała, że cudem otworzyła się 
przed nią wspaniała „karjera”, o jakiej 
nie mogła nawet marzyć. Nic to, że mąż 
stary i niedołężny — tem lepiej bodaj — 
ale co za stanowisko, co za pozycja w 
świecie! Pamięta go dobrze, gdy chodzi- 
ła ze znajomymi oficerami do teatru na 
premjery lub na koncerty przyjezdnych 
staw.. 

Suchomlinow, zasiadał state w loży 
proscenicznej, ukoronowanej rzeźbionem 
w złocie godłem państwowem, 

I, rzeczywiście, we dwa dni po ślubie, 
który odbył się cichutko i skromnie, na 
występie gościnnym słynnej wykonaw- 
czyni romansów cygańskich Wjalcewej, 
wkraczała dumnie we wspaniałej toale- 
cie do loży gubernatorskiej i zasiadła 
przy boku swego sędziwego . małżonka, 
mogącego śmiało być jej dziadkiem. 

Gdy weszli do loży, cała przepełnio- 
na kwiatem towarzystwa kijowskiego wi- 
downia zaszeleściła i zafalowała. 

Wszyscy oficerowie zasalutowali, sta- 
nąwszy na baczność, oczy wszystkich 
skierowały się ku loży gubernatorskiej. 

Z trjumfalnym uśmiechem spoglądała 
młoda generałowa na rozpostarte na dole 
tłumy, dumna i pewna siebie w całym 


Nie pytat się wcale o zgodę Rai|blasku swe j niby dziewczęcej jeszcze: 


ma chrzest. Poprostu pojechał z nią do 


lecz jakże juź kobiecej, olśniewającej u- 


popa 4 w ciągu kwadransa sprawa była | rody. 


załatwiona. Raja nie sprzeciwiała się ni- 


też cały promieniał, patrząc 


czemu, pomimo, iż obecnie już doskonale|na swą żoneczkę z uczuciem prawdziwej 


mammdi ma ska delaia i a ea chodal 


> 
Nie puszczał z niej oka nawet 


wówczas, gdy koncert już się rozpoczął 
i śledził bacznie wyraz jej twarzy, upo- 
jomy pięknemi piosenkami, płynącemi 
z estrady, to owianemi żałosnym smęt- 
kiem, o, przeciwnie szalejącemi nieokiel- 
znaną wesołością i burzkiwą radością ży- 
cia. 

Raja wchłaniała te pieśni całą pier- 
sią, przy niektórych słowach zaś nozdrza 
jej drgały namiętnie, a w oczach zjawiaty 
się ogniste błyski, co nieco zatrważające 
generała, wiedzącego, że nie sprosta sile 
płomienia młodzieńczego zapału swej 
pięknej małżonki. 

A ona towiła takomie dźwięki pieśni 
Í nucąc powtarzała niektóre słowa, te 
które snać głębiej zapadały w jej dziew- 
częce serduszko. Ze specjalnym przeję- 
ciem słuchała więc, gdy Wjalcewa śpie- 
wała: 

„Wsie goworłat, czto ja wietriena bywaju, 
Wsie goworiat, czto ja mnogich liubliu, 

Ach, otczewo że ja wsiech pozabywaju, 
A odnowo ja zabyť nie mogu"... 

Smutek rzewny, płynący z tej pieśni 
nastroił Raję marzycielsko £ przysłonił 
mgiełką blask jej czarnych oczu... Gdy 
zaś Wjalcewa fortissimo z wielkiemi fer- 
matami odśpiewała zakończenie pieśni: 
„Chot żywuju w grob mienia kładitie, 
Nie skażu. kowo ja tak Hubu..." 

Oczy młodziutkiej generałowej za- 
szklity się nagle ł dwie wielkie łzy epły- 


nęły po lej zaróżowionych policzkach, po- | rinku" z „prysłudami”.. 


zostawiając po sobie dwie wilgotne bróza 
dy... 

— Co ei to, Railczka? — zapytał czule 
Suchomlinow, lecz zanim otrzymał odpo- 
wiedź, Wjalcewa zapragnęła przepędzić 
smutny nastrój, jaki wywołała na sali swą 
pieśnią, i zaintonowała drugą, pełną nie- 
frasobliwej i beztroskliwej wesołości — 
i twarzyczka Rai znów zajaśniała rado« 
ścią i upojeniem. 

„Zachoczu — poliubfiu, 

Zachoczu — razliubliu-" e 

płynęło z estrady, a Raję porwało ta 
tak dalece, że na głos zaczęła powtarzać 
tę zwrotkę, widocznie bardzo przema- 
włejącą jej do przekonania. 

Generała ten nagły wylew uczucia nik 
zbyt ucieszył, zwłaszcza w połączeniu. 
z poprzednią piosenką. która równie] 
jawnie głęboko przejęła jego młodą żonę, 
Obie piosenki bowiem mimo pozornej 
sprzeczności w treści i w tonie oznaczały 
zbyt wyraźnie jedno i to samo.. 

Lecz wielka jest siła śpiewu i wielki 
jego wpływ na rosjan zwłaszcza, bo oto, 
gdy Wjalcewa zaśpiewała z zuchowatą 
wesołością: 

„Jechał na jarmarku uchar'-kupiec, 
Uchar-kupiec, udałoj mołodiec..* 
wówczas nawet staruszka to tak „rus 

szyło", że zaczął podrygiwać na fotelu i 
kto (wie, czy gdyby nie bralk miejsca w 
loży, nie puściłby się nagle, zapomniaw= 
szy o randze i wieku, odwalać „kamas 
Pas} 


W Medjolanie odbyły się ostatnio wyscigi kolarskie na wytrzymałość. Włost, l. 


„EXPRESS WIECZORNY* 


jak wiadomo, przodują w cyklistyce. Zdjęcia nasze wyobrażają zwyciężców 
wyścigów: Sirocci, Ayme, Belloni, Ragasetto i Seratti. 


Jak potężnie pracuje mózg człowieka? 


(700 patentów a sy latach półtora miljona 
alazków. 


Wydana obecnie statystyka amery- 
kańskiego urzędu pałėntowego, daje nam 
właściwe pojęcie o mnóstwie wynalaz 
ków, których dokonywuje się na świecie, 
a p a Ameryce codziennie są nie- 
t ZĘ ywane, e także Bogi 

edług tej statystyki, wydano tam 
roku 1836 do chwili obecnej, niemniej, 
[ak 1,500,000. patentów na nowe wynalaz- 
ki, ogarniające wszystkie gałęzie prze- 
mysłu, gospodarstwa: sztuki i nauki, 

1 lipca wniesione zostało podanie o 
patent, zaznaczone nr, 1,500,000, Auto- 
rem tego podania i odnośnego wynalaz- 
ku, jest niejaki Simon Laha z Gonnecti- 
cut, Chodzi tu o nowy typ łodzi podwod- 
nej, która może płynąć także pod lodem, 
a Fz wyłanianiu się na powierzchnię, 
A RACE i sama toruje drogę wśród 
lodów. 


szych 18 latach, t. j. w r. 1911, cyfra wy- 
danych patentów wzrosła do 1,000,000 
a ostatnie pół miljona patentów wydano 
w okresie lat 13. 

W powyższym okresie czasu porobio- 
no wynalazki, które wywołały zupełny 
przewrót w życiu narodów. Maszyna pa- 
rowa została udoskonalona, — odkrycie 
siły elektrycznej, jej przenoszenia i wy- 
korzystywania przypadło na ten okres 
kiedy chemja przemysłowa stała się waż- 
mym czynnikiem w postępie przemysło- 
wym. 


Na schyłek 19-go stulecia i początku 
20-go stulecia przypadają ważne i daleko 
sięgające wynalazki samochodów, okrętu 
powietrznego i telegrafji iskrowej. Ogól- 
na suma 1,500,000 patentów, stanowi in- 
teresujący inwentarz tego, co duch wy- 
nalazców tysięcy ludzi skonstruował w 


W czasie od r. 1836 do 1893, wydano | niespełna 100 lat, dla dobra i postępu 


w Ameryce 500,000 patentów, 


po dal-! kulturalnej ludzkości. 


Zwyżka taryfy kolejowej 
w Niemczech. 


Berlin, 13 sierpnia, 


Zapowiedziana podwyżka taryfy oso- 
bowej na kolejach państwowych wynosi 


Mały bohater, skaut angiel- 
ski, William Westerland, któ- 
ry wubiegłym tygodniu ura- 
tował tonące w Tamizie dwie 
młode dziewczyny. Bohater. 
ski chłopiec odznaczony bę- 
dzie prócz odznaki skautow- 
skiej, również i orderem 


w pierwszej i drugiej klasie 40 procent, |królewskim. Został on przede 


w III i IV sześćdziesiąt proc. Taryfy to- 
warowe pozostają bez zmiany. 


PODWYŻKA STOPY PROCENTOWEJ 
W AUSTRJL 
Agencja Wschodnia. 
Wiedeń, 13 sierpnia. 

Rada generalna austrjackiego Banku 
Narodowego postanowiła podwyższyć 
stopę procentową z 13 na 15, z ważnością 
od dnia 13 b. m. Ostatnia podwyżka 
stopy procentowej z 9-ciu nastąpiła w 
dniu 5 czerwca r. b, Stopa procentowa 
w Austrji jest obecnie najwyższą stopą 
procentową w Europie oficjalną. 

Obieg banknotów w Austrji wynosi 
obecnie 7.723.700  miljardów,  portie 
wekslowy 3,328.5 miljardów koron au- 
stcjąckic hu 


stawiony przez lorda majo- 
ra Londynu parze królew- 
skiej. 


O GRANICĘ MIĘDZY ULSTEREM 
I IRLANDJĄ. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Dublin, 13 sierpnia. 
Parlament irlandzki przyjął 60 głosami 
przeciw 10 projekt ustawy w sprawie 
utworzenia specjalnej komisji dla ustale- 
nia granic między Ulsterem a państwem 
irladzkiem. 
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Motor ac 
Dziś!!! d 
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